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;Ciąg dalszy.

O sobliwsza rola k tó rą  vvd. 8. Lipca ro­
k u  1 8 1 9  g ra ł  H rabia A b isba l ,  z n a n ą  jest świa­
tu .  K a z a ł . pojmać N aczelników sp isku  k tó ­
reg o  b y ł  p ie rw szym  podżegaczem. T en  los 
ty m  prędzej spo tka ł P u łk o w n ik a  Quiroga ze 
w  nocy z d .  5 na 6 L ipca ,  .gdy ociągnienie-się 
H rab iego  w oczach sp isk o w y ch  pocie jrzanem 
zdawało  s i ę ,  Q uiroga  na lega ł ,  ażeby zaczy- 
:tiać naw et bez H rabiego . Odłączono <Quiro- 
gę od bataljonu i osadzono w K adyxie  w k la­
sz to rze  A ugustynów  w k tó rym  przez dwa 
nuesiace w sciśtem więzieniu zostaw ał.  G dy 
żó łta  frebra pow sta ła  przeprow adzono go do 
k lasz to ru  Dom inikanów w Alcala de los Gazm 
les. T u  w raz z to w a rz y sz a m i , u / .yw at zu ­
p e łn e j  p raw ie wólności i  k o rz y s ta ł  z n ie j  aby 
podburzać u m y s ły  i  nowe tw o rz y ć  p lany .

Tymczasem n a j z n a k o m i t s i  Ajenci spisku 
z tbrą li  się razem i w K ad y s is ;  Gibraltarze,

n tudzież p rz y  arm ji  formowali now e to w arzy ­
stw o. Chcieli naprzód  postawić na czele Br.y- 

: gad je ra  Omłin , g dy  ten  jednak w kró tce  u- 
marł na żółtą f r e b ię ,  Alcala G aliano , podał 
na N aczelnika Quirngę k tó rego  miał sposo­
bność poznać i z k tó ry m  razem  m ięszka ł w  
K adyxie . Dzień 1. S tycznia r. 1820 przezna­
czono do zaczęcia rew o lu c j i ,  a  P u łk o w n ik  
Riego na czele B a ta l jo n u , ogłosił  w Las Ca- 
bezas K o n s ty tu c ją  w r. lBiz od K ortezów-na­
d aną .  N azaju trz  Q uiroga  z batałjonem H i­
szpan na strzeżenie  go przeznaczonym  opu­
ścił Alcala de  los Gazules, i  w y ru s z y ł  do Me­
dina Sidonia gdzie Qficerewie z B-ataljonu K o­
rony  zn iew olen i pojmać sw ego Dowódcę i po­
s ta w ić  na jego miejsce K apitana  , zu tęsch n ie -  
niein p rz y b y c ia  nowego naczelnika w ygląda­
li. Z tąd  obrócili się ku  w ysp ie  Leon i zaję­
li ją bez najmniejszego oporu. P rzy  b ram ach 
K adyxu , k tó re  w s k u tk u  zaw artych  uk ładów  
.spodziewali się znaleźć o tw a r te  doznali p ie r ­
w szych trudnośc i .  Musieli więc za jąc  s ta n o ­
w isko pod San Fernando dokąd w d. 6. S ty ­
cznia p rz y b y ł  także  Riego.

Z  tąd wydał Quiroga do wojsk swoich z
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z5oo ludzi z ło żo n y ch  odezwę w k tó re j  w y ra ­
ził: „ H is z p a n ja  zbliża się do u p a d k u ,  'jej u- 
padek  pociągnąłby  waszą z g u b ę ; poświęcani 
by liśc ie  śm ierci,,  nie ty le  dla zdobycia osad 
co juz je s t  n iep o d o b ień s tw e m , jako raczej 
d la  uwolnienia rządu od obaw y k tó re  w niego 
w lew a obecność wasza w k ra ju .  T y m czasem  
rpdz iny  wasze jęczałyby w najokropniejszej 
n iew oli  pod sam ow olnym  i ty ra ń s k im  rzą­
d e m ,  k tó ry  m a ją tk iem , życiem i wolnością 
n ieszczęśliw ych H iszpanów  podług  upodoba­
nia i ry m a rc z y .  Żołn ierze! T ak i rząd mu­
sia łby  p rędzej czy później p rzyw ieść  naród 
do zguby  i  sam by  u p ad ł  nakoniec ; niepodo­
bna  znosić go d łu ż e j . "

W  drugie j  odezw ie obiecał żołnierzom  
iz po d w u  latach s łużby  w szyscy  rozpuszcze­
ni zos taną ,  i że każdy  co l iczy ł ośm lat słu- 
zby  O tr z y m a  10 Morgów pola i 1000 Realów, 
iz w dow y ,. m a tk i  i  d z i e c i  po leg łych  w te j  
Itam panji o trzym ają  podobneż w ynagrodzenia. 
„ W o js k a  narodowe — rz e k ł  nakon iec  — jak 
w szystk ie  k tóreście  d o tąd 'sp o tk a l i  p rzy łączą  
się do was n ieo ch y b n ie ;  t a k  zjednoczeni o- 
ca lem y o jczyznę i  przyrzeczen ia  m o j e  speł­
nione zos taną-"

Gdy jednak  Qniroga doznał oporu ze 
s t ro n y  K a d y x u ,  gdy żadne wojska n iep rzy -  
łączy ły  się do arm ji n a r o d o w e j , w y s ła ł  Q ui­
roga P u łk o w n ik a  Riego z oddziałem z i5oo lu -  
4?a ł o ż o n y m  częścią dla przekonania s ię ,  czy 
' nn0 m ias ta  p rzy łączą  się do sp ra w y  wolno- 
*'■' ' 1 wreście dla zebrania  posiłków w żoł­
nierzach. i p ieniądzach. O statnieła dni L u te ­

go p rzy w o ła ł  n ap o w ro t  R ie g a , ale t eil zna. 
lazł już drogę zam kniętą  i dalsze w y p atik j re_ 
wolucji  odwadze swojej pow ierzy ł.

S tan wojska w San Fernando  było  z ka- 
zdym dniem niebezp ieczn ie jsze ,  załoga ledwie 
w ystarcza ła  do obsadzenia m ia s ta ,  o zdyby- 
ciu K a d y x u ,  ani można by ło  pomyśleć. Mi­
mo tego Quiroga n iestrac it  odwagi i s tałości. 
W y p ad k i  w Galicji o ży w iły  gasnącą wojska 
jego. n ad z ie ję ,  w reście okoliczności zdarzone 
w M adryc ie  i w p ro w in c ji  d e j .  Ma ucha, do­
k o ń c z y ły  t ry u m fu  wolności.

Po-zaprowadzeniu Konstytucji i zap rzy ­
s iężeniu  je j  przez K ró la ,  Q niroga  zosta ł  
m ianow any  M arsza łk iem  po lnym  i Jene ra łem  
A dju tan tem  p rz y  b o k u  K ró lew sk im . M ia­
sta  najcelniejsze- w Hiszpanji . K a d y x  i Ma­
d r y t  p rz y jm o w a ły  go w spaniale  i z u roczy­
stą o z n a k ą  miłości i  wdzięczności narodowej, 
a prowincja Galicja mianowała go R e p re z e n ­
tan tem  do Kortezów .

Zaraz w p ie rw szych  dniach po ich  o tw ar­
ciu zabra ł  g ł o s , i  żądał ażeby rozruch  pod­
czas k to rego  jeden  G w ard y s ta  życie u t r a c i ł ,  
b y ł  surow o doch o d zo n y ,  i ażeby 0 ty m  
w y p ad k u  codziennie K ortezom  spraw ę zda­
wano. Później Quiroga rzadko się odzyw ał, 
ale w K lubie Lorensyniego* miał mowę obsy­
paną pow szechnem i oklaskam i słuchaczów.

,,  Gdzie w ojsko  — rz ek ł  — jes t tyIk(J 
narzędziem d e s p o ty ,  tara s łużyć  w niem a n i  

zaszczytu  ani s ław y  niem a; przeciwnie gdzie  
z ludem jedną calosć tw o rz y  jako  ramie #



1 2 3 ,

c i a łe m  c z ł o w i e k a ,  t a m  n ie m aż -  p i ę k n ie j s z e g o  
s t r o j u  n a d  s u k n ię  ż o ł n i e r z a .  M y l i  s ię  k t o  

c h c e  w o j s k o  p r z e c i w  lu d o w i  u ż y ć .  W o j s k o  
j e s t  b ro n i ;} , j e s t  t a r c z ą  l u d u ,  bo  j e s t  k w i a ­

t e m  j ego ,  b o  j e s t  p r a c ą  l u d u  ż y w i o n e .  P r z e z  

l u d  n i e r o z u m i e m  j a  b y n a j m n i e j  m o t ł o c h u , 
a le  n a r ó d  k o c h a j ą c y  m ą d r ą  w o ln o ś ć  i  p r a w a  

s z a n o w a ć  u m i e j ą c y .  M o t ł o e h e m  u  m n i e  są  
c i ,  k t ó r z y  a n i  c n o t y ,  a n i  p r a w , ,  a n i  o b y ­

c z a jó w  n i e z n a  co s ię  K o n s t y t u c y j n e j -  w ł a d z y  
p o d d a ć  n ie c h c ą .  P r z e c i w k o  t a k i e m u  m o t i o -  

c h o w i  lu d  p o w i n i e n  u ż y ć  s w e g o  o r ę ż a , t o  
j e s t  w o j s k a  n a r o d o w e g o .  M y  H i s z p a n i e  u- 
t r z y m a m y  d a w n ą  s ł a w ę  ocŁ c a łe j  E u r o p y  p r z y ­
z n a n ą  , ż e ś m y  lu d z ie  z e  s t a l i .  N i e d a m y  s ię  
j a k  s ą s i e d z k i  n a r ó d ,  w c i ą g n ą ć  d o  p o l i t y c z ­

n y c h  p ło c h o ś c i  n i e g o d n y c h  s t a ł e g o  H i s z p a ­
n ó w  c h a r a k t e r u .  C h c i e l i ś m y  r z ą d u  w o ln e g o  

j a k i e g o  H i s z p a n j a  p r z e d  F i l i p e m  I I .  u ż y w a ­

ła .  T a k i  r z ą d  z o s t a ł  z a p r o w a d z o n y , a t e m  
s a m e m  s p e ł n i o n e  są  w s z y s t k i e  n a s z e  ż y ­
c z e n ia .  “

R o z g ło s i l i  n i e k t ó r z y  n i e p r z y j a c i e l e  Q u i ­
r o g i , że  t ę  m o w ę  n a p i s a ł  m u  A r g u e l l e s ,  ó w -  

c z a s o w y  M i n i s t e r ,  a t a k  s ł y n ą c y  z w y m o w y  

p o d c z a s  K o n g r e s u  K o r t e z ó w  w  K a d y x i e ,  iż  
go  n a z y w a n o  m ó w c ą  b o s k im .

G d y  R ie g o  w  j e s i e n i  p r z y b y ł  do  M a d r y ­
t u  i  d a ł  p o w ó d  do  z n a n y c h  z G a z e t  r o z p r a w  

w  K o r t e z a c h ,  n i e p o r o z u m i e n i e  z a c h o d z ą c e  
M ię d z y  O u i r o g ą  a n im  w  z u p e łn ą  s ię  n i e p r z y -  

I z n z m ie n i ło .  Z  o b u  s t r o n  o g ło s z o n o  p is e m ­

k a  k t ó r e  u m i a r k o w a ń s z y c h  p r z e c i ą g n ę ł o  na  
s t r o n ę -  Q u i r o g i .

W  c z a s ie  n a r a d  K o r t e z ó w  w  r .  1821 z  

o k o l ic z n o ś c i  z a m o r d o w a n i a  n a d w o r n e g o  K a ­
p e l a n a  V in u e z a  z a ją ł  g ło s  Q , l i r 0 g a , i  o ś w ia d ­

c z y ł  że g o  m o c n o  d z i w i  iż  z a m o r d o w a n i e  

c z ł o w i e k a  k t ó r y  m i a ł  c h ę ć  s p r o w a d z i ć  n i e ­

s z c z ę śc ie  o j c z y z n y  t y l e  r o b i  h a ł a s u ,  g d y  p r z e ­
c i w n i e  o z a b i t y c h  w  C o b a v u b ia s  d w ó c h  ż o ł ­

n i e r z a c h  z p u ł k u  K a t a l o ń s k i e g o  n i k t  a n i  s ł o ­
w a  n i e - w y r z e k ł .

G d y  K o r t e z o w i e  w  n ag ro d ę -  u c h w a l i l i  

Bo,0 0 0  R e a ló w  r o c z n e g o  d o c h o d u ;  d la  Q u i r o g i  
i t y t u ł  H r a b i e g o  lu b  M a rg ra b ie g o - , ,  a Q u i r o -  

ga  n ic z e g o  p r z y j ą ć  n i e c h c i a t , . r z e k ł  H r a b i a  T o -  
r e n o  iż  n a r ó d  n ie p o  w in i e n  Q o i r o d z e  d a ć  s ie  
u b ie c  w  w s p a n i a ł o m y l n o ś c i .

J e n e r a ł  Q u i r o g a  j e s t  t e r a z  w  k w i e ­

cie  w i e k u ,  ( m a  b o w ie m ,  34: r o k  ż y c i a ) ś r e ­

d n i e g o  w z r o s t u  , d o b r z e  z b u d o w a n y  i  p o s ta -  

ci  u j m u j ą c e j ,  I j u b i  z y ć  d o b rz -e y z a b a w ę  i  

p r z e p y c h .  W y d a w c a  p i s m a  p o d  t y t u ł e m : 
C o n d iz io n e s  y  S e m b la n z a s  d e  lo s  D e p u t a d o s ,  
n a z y w a  go  t r a f n i s i e n t  K o r t e z ó w .

D .  J o s e f  M o r e n a  G u e r r a  u r o d z i ł  s ię  r :  

1777 w  L a  R a m te l a  w  P r o w i n c j i  K o r d o w i e .  
O d b y w s z y  p i e r w s z e  n a u k i  w  K o l l e g iu m  A r -  

c h id o n a  , p r z y k ł a d a ł  s ię  do  i i ło z o f j i  w  K o l le -  

g iu in  S t e g o  P e la g iu s z a  w  m ie ś c ie  K o r d o w i e ,  

a p ó ź n i e j  do  p r a w n i c t w a  w  K o l l e g i u m  S t e g o  

M ic h a ł a  w  G r e n a d z ie .  J a k o  d z i e d z ic  d w ó c h  

M a j o r a t ó w  K o r d o w i e  i  S e w i l l i ,  n i e p o t r z e b o -  
w a ł  a n i  c h w y t a ć  s ię  j a k ie g o  b ą d ź  r z e m i o s ł a ,  

a n i  w c h o d z i ć  do  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j  z a r a s
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w ięc po ukończonych naukach w M adrycie, 
przesiedział niejaki czas w Stolicy jedynie  
dla zabaw y. W r: t8o8 ożenił się w Kady- 
x ie  i  przeniósł się z młoda małżonką do La 
Pambla. Gdy w  r: 1810 Francuzi zd ob y li 
Andaluzją•, schronił się wraz z żoną do Ka- 
d yxu , i  p r z y łc z y ł  się duszą i cia łem  do par- 
tji liberalnej której w ielu  członków  poznał' 
jeszcze w Madrycie. Z powodu tajnych sw e-’ 
ich  zw iązków  został w r: i 8 i,4 za powrotem  
K r ó l a  pojmany i na sześcioletnie w ięzienie w  
tw ierdzy i  zapłacenie 3 ,000 piastraw s.kaza-- 
n y ; wkrótce jednak zdarzyła mu się sposo­
bność pod po/.orem w ątłego zdrowia prosić i 
• otrzym ać uw olnienie z w ięzienia.

Odtąd należał czynnie do zamiarów ar- 
uiji expedy.cyjnej i odpowiedział Qc?ękiw,a~; 
niom p>tryotów , którzy po jego przyw iąza­
niu do w o ln ośc i  w szy stk o  sobie . obi-ecy wali. 

Gdy Jenerał Sarsfn ld przybył do Kerez, Mo­
reno Guerro i Pu łkow nik  G uttierez otrzym a­
li od zw iązkow ych  rozkaz wybadania sposo­
bu m yślenia tego Jenerała i  padli ofiarą zby­
tniej ufności. Gdy d: 8 Czerwca r: 1819 ty le  
zniszczył n adzie i, Moreno Guerra , przym u­
szonym  b y ł uciekać z Kadyxu, i  szczęśliw ie  
zdołał umknąć do Gibraltaru.

le szcze  oczekiw ania Patryotów  n ieby ły  
całkiem  zaw iedzione, gorliw ość nieostygłfa 
zupełnie. Z przyjaciółm i s.wemi w K adyxie  
i  w arm j i  rozpoczął potajemna Korresponden- 
eją » niepowątpiewał na chwilę iż pom yślny  
skutek  zam iary zw iązkow ych  uw ieńczy , 
niezadługo życzenia jego zostały  spełnione.

Nadszedł d, 1 Stycznia r: 1820 i  dał mu spo­
sobność podwojenia sw ojej gorliw ości. W spie­
rał małą arm ją ile  mu s i ły  i  majątek dozwo­
lił.  Gdy R iego z oddziałem sw oim  p rzyb ył 
do A lg ezy ra s, Morena Guerra w yjechał z 
Gibraltaru przynosząc mu pomoc patryotów , 
i ńiestracił marnie ani jednej chw ili, aby ntu. 
dać w szelk ie potrzebne wiadomości.

Zaledwie dowiedział się o pow staniu w  
Galicji pośp ieszy ł Moreno Guerra natyćh’ 
m iast do San Fernando i  uwiadom ił o niem  
Quirqge,

■Za ty le  zasług i  usiłowań dla odzyska­
nia wolności położonych , Prowincja Kordo­
wa m ianowała go sw oim  Reprezentantem .

Moren-o Guerra zaraz po zagajeniu posie- 
dzeń K ortezów w n iósł, ażeby w szystk im  H i­
szp an om , k tó rz y  za Napoleona z kraju w y ­
s z l i ,  w oln y  powrót „do ojczyzny dano, z po­
wodu 'że'już ustał w p ływ  Bonapartego, a w ie­
lu z n ich  zostaje w okropnym  położeniu.

•Gdy Jenerał R iego p rzyb ył do M adry­
tu , Moreno Guerra podał projekt ażeby z  
grona K ortezow w ypraw ić do niego poselstw o  
z okazamem radości z jego p rzyb ycia , a to  
w nagrodę szlachetnego pośw ięcenia się w  
sprawie w olności; ale we dw a d n i potem  co­
fnął ten projekt na usilne prośby samego 
R ieg i; za to wniósł ażeby siany  do nikogo 
poselstw a nie wyprą w iały prócz Króla.

W prawdziwem św ietle okazał się  libe­
ralny i czystą m iłością ojczyzny tcjinący u-
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m Ys i  P a t r y o t y  M o r e n o  G u e r r a  w  r o z p r a w a c h  
n ®d M a jo r a ta m i .

, , N i e  t y l k o  J n d f a n i e —  r z e k ł  —  n i e t y l -  
k o  M a g o w i e  i  C h a l d e j c z y c y  , a le  n a w e t  a n i  

E g i p c j a n i e , ,  a n i  P ^ y m i a n i e ,  a n i  G r e c y ,  n ie -  
z n a l i  t e j  b a r b a r z y ń s k i e j  i n s t y t u c j i .  M ó w ić  
p r z e c i w  n i e j  będę, lu b o  n a  w ł a s n ą  s z k o d ę ,  b o  

o jc ie c  m ó j  m a  d r u g ą  ż o n ę , a j a  s i e d m i u  b r a ­

c i ą  m ó w i ć  p r z e c i w  n i e j  b ęd ę  n i e  j a k o  c z ło ­

w i e k  n a m ię t n o ś c io m  p o d l e g ł y  ale j a k o  r e p r e -  

* e n t a n t  n a r o d u  k t ó r y  n a d  n i a  w y ż s z y m  b y ć  
P o w i n ie n . .  “

„  T a  i n s t y t u c j a  c h i b i ł a  n a w e t  p i e r w i a ­
s t k o w e g o  ce lu  T w ó r c ó w  u t r z y m a n i a  d ó b r  dla 
j e d n e g o  i m i e n i a  i  p o d  j e d n y m  z a r z ą d e m .  T a  
i n s t y t u c j a  j e s t  c ó r k ą  p r a w  h e b r a j s k i c h  i  fe- 
u d a l i z t n u ;  t r z e b a  z ł e  w y k o r z e n i ć  d o  s z c z ę tu ,  
j i l e m ie ć  ż a d n e g o  w z g l ę d u  n a  w s z y s t k i c h  t y ­

t u ł y  G r a n d ó w , b o  in a c z e j  u t r z y m a l i b y ś m y  

a r y s t o k r a c j ą  r ó w n o ś c i  K o n s t y t u c y j n e j  s p r z e ­

c z n ą .  D o  u t r z y m a n i a  M o n a r c h j i  K o n s t y t u ­

c y j n e j  l u b  R z e c z y - p o s p o l i t e j  j e s t  n i e p o t r z e ­
b n ą  , b o  w  A z j i , a n i  R z e c z y - p o s p o l i t y c h  a n i  

M o n a r c h j i  K o n s t y t u c y j n y c h  n i e m a  t y l k o  M o-  
n a r c h j e  d e s p o t y c z n e ,  a p r z e c i e  a n i  s z l a c h t y  

a n i  M a j o r a t ó w  n i e z n a j ą .  G ło s u ję  za  i c h  z n i e ­

s i e n i e m  i  s p o d z i e w a m  s ię  że K r ó l  t e m u  p r a w u  

S a n k c j i  n i e o d m ó w i .

P r z y  n a r a d a c h  w z g lę d e m  s e k u l a r y z a c j i  

M n ic h ó w  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  z p o c z ą t k u  n i e m y -  
ś l a ł  w c a le  z a jm o w a ć  g ł o s u ,  w  t e j  m i e r z e  n ie  

b ę d ą c  s a m  K i ę d z e m  a w id z ą c  w  k o n g r e s s i e  

t y l e  D u c h o w n y c h ,  i i  j e d n a k  m u s i  z w r ó c i ć

u w a g ę  i z b y  że  n a r ó d  H i s z p a ń s k i  jednej: t y l ­

k o  o d  P a p ie ż a  b u l l i  p o t r z e b o w a ć  b ę d z ie  , to 
j e s t  u p o w a ż n i a j ą c e j  B i s k u p ó w  d o  S e k u ł a  r y z o ­
w a n ia  M n i c h ó w , bo  t y m  s p o s o b e m  z a b i e g ł o ­
b y  s ię  z ł e m u  i  z a t r z y m a ł o b y  s i ę  w  k r a j u - t y -  
le  p i e n i ę d z y  k t ó r e  m a r n i e  n a r ó d  p o s y ł a  do, 
R z y m u . .  N a r ó d  H i s z p a ń s k i —  d o d a ł  —  ża ­

d n y c h  od R z y m u  b u l ld w  n ie  p o t r z e b u j e  c h c ą e  
z  p r o w a d z i ć  do k r a j u  s w e g o  z m i a n y  . i  u l e ­

p s z e n ia  j a k i e  u z n a  z a  p o t r z e b n e ,  b o  i n a c z e j  
n i e b y ł b y  w o l n y m  i  n i e p o d l e g ł y m .  B u l le  P a ­

p i e s k i e  j e s t  t o  w y n a l a z e k  c i e m n y c h  w i e k ó w  
w  k t ó r y c h  n ie m ia n o  b y n a j m n i e j  w y o b r a ż e n i a  

W s z e c h  w ł a d z t w a  n a r o d u ,  a  w s p r a w a c h  ś w i e c ­

k i c h  i  d u c h o w n y c h  u z n a w a n o  t y l k o  w s z e c h -  

w ł a d z t w o  P a p i e ż a .  R z ą d  n i e p o w i n i e n  u w a ­
żać n a  s k r y p u ł y  p ó ł k p p y  M n i c h ó w  m a ją c  
w o j s k o  n a r o d o w e  k t ó r e m u  w e  w s z y s tk i e m .  

zaufać m oże.

, , P r a w d z i w i e  l i b e r a ln e  z a s a d y  swoje w y­
j a w i  ł  M o r e n o  G u e r r a  p o d c z a s  n a r a d  o usta-i 
n o w i e n i e  S ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  n a  w y k r o c z e n i a  

p r z e c i w k o  w o l n o ś c i  d r u k u .  ' e

, , M ó w ię  do ' K o n g re ssu - '  n a r o d o w e g o  —  

r z e k ł  —  b ę d ą c e g o  p r z y j a c i e l e m  i  d z i e c k i e m  

n a r o d u  ,  a le  n ie  do  r a d y  K a s t y l s k i e j , n i e  d o  

I n k w i z y c j i  co b y ł a  w r o g i e m  n a r o d u ;  p o w i e m  

więc k r ó t k o  co  m yślę. J e s t  w  H i s z p a n j i  m y l ­

n e  m n i e m a n i e  że  t y l k o  p r a w n i c y  d o  w s z y s t ­
k i e g o  są z d a t n i , że  n i c z e m  n i e w a r t  b y ć  t e n  

co  s ię  p r a w a  n i e u c z y l ,  c h o ć b y  w  r z e c z y  s a ­
m e j  p o s ia d a ł  r o z u m  S a lo m o n a .  S a m  u c z y ł e m  

s ię  p r a w ; śm ia ło  w ięc  p o w s t a n ę p r z e c i w k o  t e -



t r u  nadużyciu .  Naród H iszp ań sk i  sam  sobie 
R ep re zen tan tó w  w y b ie r a , czemużby niemiał 
w y b ie rać  Sędziów p rz y s ię g ły c h .  Zm ieniła 
się forma R ząd u ,  a z a te m  i in s ty tu c je  zm ie­
n iać  się muszą. W sz y s tk o  w p rz ó d  zależało 
od n ieus ta jących  R eg id o ró w , od G ubernato­
ró w  R ządów , od C ause jos , i  t: d: bo w szy ­
stk o  zależało od nieograniczonej w ładzy  K ró ­
l a ;  te raz  m usi w szy s tk o  p rzech o d z ić  p rzez  
K o n g re s  N a ro d o w y ;  p rzez  R a d y  O b y w ate l­
s k ie ,  p rzez  zgrom adzen ia  po li tyczne  narodo­
w e  , ;js° w narodzie polega w szechw ładztw o.

N a jw y m o w n ie jszy m  okazał się Moreno 
Glierro, g d y  szło o zdrajcov^ o jczy z n y  i wol­
ności, o s to su n k i  .zagraniczne i n iepodległość 
H i szpanji.

M oreno G uerra je s t  w  k w iec ie  sw ego
„ A v ' H u .  n r  BJA v y « r w  V  ^ ^ „ 4 , ____ •  u i t c j .  V g X C I '

m y ś l i , i  w yrażeń  m aluje się w 4każdem  spój-: 
r ż e n iu ,  w każdem  poruszen iu  jego. Głos 
rna m ocny i p e łen  w dz ięku , słoy/a p łyną  mu 
z n iepojętą ł a tw o ś c ią , w ym ow ę ma żyw ą i 
g i ę t k ą , u m y sł  n iec ie rp i  k a jd an  ani p raw ideł;  
dla tego m ów i p rosto  i bez k w ia tó w  kraso -  
inów skich.

ŻYGIE K A R N O TA  p rzez  W ILHELM A 
K Ó R T E  z NIEMIECKIEGO.

( Ciąg dalszy . )

W kró tce  odgłos zwycięzkW Bonąpartego

brzm ia ł nad  brzegam i R e n u , a w y d a w an e
przez  K arno ta  pism o p e r jo d y c zn e :  , , D z ien­
n ik  obrońców ojczyzny  “  rozsy łane  po ró ­
żnych korpusach  a r m j i , b y ł  s i lnym  bodźcem 
do podniecenia żądzy s ław y  w o jow ników , i  
p raw dziw ą  nagrodą dla ty c h  re p u b lik ań sk ich  
■bona ty rów  ubiegających  się na  w yścig i,  aże­
b y  to  pismo nape łn ić  dzieł sw oich  opisem.

W  Maju r: 1796 uknow ano o k ro p n y  sp i­
sek  p rzec iw  D y rek to r ja to w i k tó reg o  naczel­
n ik iem  b y ł  Babccuf. P rzy w ró c ić  K o n s ty tu ­
cją z r: 1793 i te r ro ry z m  czasów .Piobespier- 
r a ,  b y ło  zamiarom  sp iskow ych . P o w s ta ń ­
cy mieli opanować b ram y  s to l ic y , p o c z tę ,  
s k a r b , m ennicę i w szy s tk ie  gm ach y  p u b li­
czne ,  a zam ordow anie  D y re k to ró w  i w szy ­
s tk ich  członkow r a d y  p ięciuse t miało być h a ­
słem  nowei rew olucji .  Spisana by ła  lista do­
m ó w , m agazynów i  sk ład ó w , k tó re  na .pa­
stw ę żołnierzom  i pospóls tw a oddane być 
m iały . D rug im  h e rsz tem  sp isk o w y ch  by ł  
ten  sam p o czm is trz  , k tó ry  .Ludw ika XYI u- 
ciekającego z F ran c ji  p rz y tr z y m a ł  i  rew olu­
cjon is tom  oddał.

-Karnot p rzy ło ży ł  się najdzielniej do od­
k ry c ia  i  zniweczenia sp isku .  S am  w domu 
M inistra  Policji Cochon w ydał in s t ru k c ją  
jakim  sposobem  o osobie sp iskow ego  Babo- 
cuf i pap ierach  jego będzie ruożna się zape­
wnić. P lan K arno ta  doskonale się pow iódł.  
Znaleziono p rz y  P an u  Babocuf najważniejsze 
papiery  i ogrom ne su m m y  pieniężne.

T y m  sposobem  położył K a rn e t  najw ię-



ks7.e~zasługi dl*-F r a n c j i ,  a n a j b a r d z i e j  d l a  o -
O

s ó b  s k ł a d a j ą c y c h  R z ą d  ó  w c z a s o w y ;  b o  g d y b y  

s i ę  c a ł a  r z e c z  n i e  u d a ł a ,  i g d y b y  s p i s k o w i  

t y l e  t y l k o  m i e l i  c z a s u  ż e b y  s p a l i ć  p a p i e r y  i  

d a ć  z n a k  w s p ó ł  z w i ą z k o w y m  n a ó w c z a s  w s z y ­

s t k o  i n s z ą  b y  p o s t a ć  i n i t i o ;  D y r e k t o r i a t  o b -  

w i n i o n y m  b y  w t e d y  z- s t a ł  o  z b r o d n i ą  p r z e ­

c i w k o  n a r o d o w i ,  a  s p i s k o w i  s t a l i b y  s i ę  o s k a r ­

ż y c i e l a m i .  W  L i p c u  t- c?oz r o k u  o b r a n o  K a r -  

n o t a  c z ł o n k i e m  p i e r w s z e j  k l a s s y  t o w a r z y s t w a  

P r z y j a c i e l  N a u k ,  z w a n e g o  I n s t y t u t e m  n a r o ­

d o w y m ,  d o  k t ó r e g o  z a ł o ż e n i a  i  w z r o s t u  s k u ­

t e c z n i e  s i ę  p r z y ł o ż y ł * .  P r z e z n a c z o n o  g o  d o  

d z i a ł u  u m i e j ę t n o ś c i  f i z y c z n y c h  i  m a t e m a t y ­

c z n y c h .  —

P r z e z  c a ł y  p r z e c i ą g  c z a s u  j a k  K a r n o t  

S t a ł  n a  c z e l e  M i n i s t e r s t w a  w o j n y ,  w o j s k a  

f r a n c u z k i e  r a z  t y l k o  z n a c z n ą  k l ę s k ę  o d n i o -  

s ł y ,  g d y  a r t n j a  n a d  S a m b r e  i  M a a s ,  w  glcr- 

p n i u  r :  1 7 9 6  p r z e z  A r c y  X i ę c i a  A u s t r j a c k i e g o  

K a r o l a  p o d  A m b e r g i e m  z n i e s i o n ą -  z o s t a ł a .  

P r z y c z y n ą  t e j  k l ę s k i  b y ł  n i e p r z e b a c z o n y  b l a d  

j a k i  p o p e ł n i ł  k o r a m e n d e r u j a c y  w ó w c z a s  n a ­

c z e l n i e  d z i s i e j s z y  M a r s z a ł e k  J o u r d a n , o  k t ó ­

r y m  t o  b ł ę d z i e  p i s z e  A r c y  X i ę ż e  K a r o l  w  n i e -  

o c e n i o n e m  d z i e l e  s w o j e m  w y d a n y m  w  W i e ­

d n i u  r :  1 8 1 4  p o d  t y t u ł e m  : Z a s a d y  S t r a t e g j i  

o b i a ś n i o n e  o p i s e m  k a t n p a n j i  z  r :  1 7 9 6 .

J e d n ą  z  n a j w i ę k s z y c h  z a s ł u g  K a r n o t a  

d l a  R z e c z y  p o s p o l i t e j  F r a n c u s k i e j  b ą  t y  t r a ­

k t a t y  p o k o j u  z a w a r t e  n a p r z ó d  z  S a r d y n j ą  a  

p ó ź n i e j  z  N e a p o l e m .  I n  h a r d z i - j  N a  p o l e - n  

B o n a p a r t e  o  ś m i e s z n e  z a w  i r c i e  t y c h  t r a k t a ­

t ó w ,  a ż e b y  c a ł ą  p o t ę g ę "  s w o j ą  o b r ó c i ć  n a  A u -

s t r j ą ,  t y m  b a r d z i e j  t e m u  s p r z e c i w i a l i  s i ę  d w a j -  

D y r e k t o r o w i e  l l e u b  1 i  R a r r a s ,  z a z d r o ś n i  s ł a *  

w y  R o n a p a r t e g o  i  l ę k a j ą c y  s i ę  j e g o  p r z e w a ­

g i .  P i e r w s z y  z  n i c h  m*i 11 p o w i e r z o n y  s o b i e  

k i e r u n e k  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  N i e z w a ż a ł  

b y n a j m n i e j  n a  c z ę s t e  p o w t a r z a n e  ż ą d a n i a  B o -  

n a p a r t e g o  a ż e b y  p r z e z  z a w a r c i e  t r a k t a t u  

z m n i e j s z y ć  l i c z b ę  n i e p r z y j a c i ó ł .  K a r n o t  p o ­

p i e r a ł  p r o ś b y  R o n a p a r t e g o ,  a l e  p o  d a r e m n y c h  

u s i ł o w a n i a c h  w n i ó s ł  a ż e b y  D e p u t a c j a  z g r o n a  

D y r e k t o r i a t u  w y b r a n ą  z a j ę ł a  s i ę  p r z y g o t o ­

w a n i e m  t e j  c z y n n o ś c i .  W n i o s e k  K a r n o t a  

p r z e s z e d ł  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  , a  K a r n o t ,  L e -  

t o u r n e u r  i  R e v e i l l e r e  ,  z e b r a l i  s i ę  j e s z c z e  t e g o  

s a m e g o  d n i a  i  n a p i s a l i  p u n k t a  p r z e d u g o d n i e .  

N a z a j u t r z  m i m o  o s p  R o ś c i  B a r r a s a  i  s i l n e g o  o -  

p ó r u  R e u b e l a  ,  t r a k t a t  z o s t a ł  p o d p i s a n y .

B o n a p a r t e g o  l u b o  p r z e z  n o w o  z a w a r t e  

p r z y m i e r z a  b y t  a n a e s u i e  u l / . o n y  ,  n i e  m i a ł  

j e d n a k  w y s t a r c z a j ą c e j  s i ł y  d l a  r o z p o c z ę c i u  

d z i a ł a ń  r o z t r z y g a j ą c y c h  z  A u s t r j ą ,  ż ą d a ł  

w i ę c  o d  D y r e k t o r j a t u  p o m o c y  z  1 0 , 0 0 0  l u ­

d z i .  K a r n o t  p o s t a n o w i ł  w y s t a ć  m u  n a t y c h ­

m i a s t  0 9 , 0 0 0  w o j s k a  w  p o m o c ,  i  d a ł  a r m j o i n  

l i e n u  i  M o z e ł l i ,  t u d z i e ż  S a m b r y  i  M a a s ,  r o ­

z k a z a ł  a ż e b y  n i e z w ł o c z n i e  i  j a k  t y l k o  m o g ą  

n a j t a j e m n i e j  k a ż d a  p o  i i , o o o  l u d z i  w  p o m o c  

a r m j i  w ł o s k i e j  n a d e s ł a ł a .  R o z k a z  t e n  j au .  

n a j w i e r n i e j  i  n a j s p i e s z n i e j  w y k o n a n y ,  u ł a ­

t w i ł  B o n a p a r t e m u  d a l s z e  z w y c i ę z t w  > w e  VV I0 -  

s z e c h  , i t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  w o j s k a  s t a n ę ł y  

p o d  M o -  t  k n e  n i m  s i ę  s p o d z i a ł  n i e p r z y j a c i e l  

ż e  d l a  a r m j i  W ł o s k i e j  p r z e z n a c z o n e  b y ć  

m i a ł y ,  —

atłif



3 2 8 ,
Zajaśniał lu b y  w idok  pow szechnego po ­

k o ju ,  ale n iezgody w D y rek to r  jacie w k ró tc e  
tę nadzieję p rz y ćm iły .  Większość zadała 
w o jn y  dla tego że dogadzał osobis tym  wido­
k o m ,  p rzeciw nie  K a rn o t  i  Barthelem.y obra­
n y  D y re k to rem  w K w ie tn iu  1797 w miejscu 
Letourneur.a żądali p o k o ju ,  bo w lu o  ć ,  sła­
w ę i spokojność narodowi zapew nia ł .

K a rn o t  zostaw szy  w ów czas pow tórn ie  
P rezesem  D y r e k t o r j a t u , p o s taw ił  na tem  że 
uchw alono zawrzeć pokój między Rzeczypo­
spolitą  F rancuzką  a Austrją .  Gdy w K w ie­
tn iu  r.  1797 nadeszły  z Lepben przedugodne 
w a ru n k i  p rz y m ie rz a ,  szczęśliw ym  b y ł  Kar- 
n o t  że powrócił o jczyźnie t a k  długo oczeki­
w any  p o k ó j ,  p rzec iw n ie  kolledzy jego Reveil- 
l e r a ,  R eubel i  Barras s traw ić  go niem ogli. 
O sta tn i  tak  mało zapał swego gniew u poha­
m ować umiał lź r»ublir.7.ni« <ln
ta; „ T a k ,  tobie w inn iśm y  n ikczem ny pokój z 
L eo h e n ."  Odpowiedział na to Karnot, iż go n ie­
skończenie cieszy, ze po traf ił  przecie położyć 
koniec  nieszczęściom w ojny  ; R eubel szepnął 
R arrasow i do  u c h a , iż b y ło b y  niepolitycznie  
p rzy  p isy w ać  K a rn e to w i całą s ławę z zawar­
cia pokoju,

T y m  czasem depesze z rozkazem  zaw ar­
cia poko ju  is to tn ie  o d e sz ły ,  a goniec w y s ta ­
ny  z niem i , miał oddać je Bonapartem u gdzie 
ko lw iek  b y  go znalazł. N aza ju trz  K a rn o t  od­
k r y ł  p r z y p a d k ie m , ze d rug i goniec bez jego 
w iedzy  został w y p raw io n y .  Z d z iw io n y  ty m  
K a rn o t  M in is tra  sp ra w  Zagranicznych urzę- 
tlownie do odpowiedzialności p o w o ła ł ,  poco

gońca wyprawiono. Minister idąc zapewne za 
zdaniem  pu b licy s ty  iż  p o li ty k a  jes t  sz tuka  nie 
t a k  rządzenia jako raczej zwodzenia lu d z i ,  
odpowiedział K a r n ° t o w i , iż now y  goniec po­
wiózł Bonapartem u dalsze względem pokoju 
in s t ru k c je .  B ył to zupe łny  fałsz. Goniec 
miał oddać Bonapartemu rozkazy  p ie rw szy m  
wcale sp rz e c z n e ,  a K a rn o t  p rezes  D y re k to ­
r ja tu  , później dopiero  doszedł całej in t r y g i  
i dla czego pokój nie p rzyszed ł  do sk u tk u .

W  czasie drugiego  sw ego P rezesos tw a 
miał K a rn o t  w im ieniu  D y re k to r ja tu  dw ie wa­
żne mowy ; p ierw szą w d. i 4 Lipca 1797 to 
jest w rocznicę zburzenia B a s t y l j i ; drugą w 
d. 10 S ierpnia tegoż ro k u  w rocznicę s.ronce- 
nia z t ro n u  L udw ika  XVL

W  pierw szej  m owie w yraził :

„ J a k  s ł o d k o .  ś w i e c i ć  d z i e ń  c o  d a ł  ż y c i c
wolności. Wolność nasza zrodziła się wśród 
b u r z y ,  wzrosła wśród p rzep aśc i,  i  ty lu  zw y- 
c ięz tw y  pobłogosławiona zo s ta ła ."

„ J a k  w span ia ły  widok daje naród k tó ry  
w ow ną trz  szarpany przez  ok ro p n ą  wojnę do­
mową , zew nątrz  oblegany przez  zastępy s t ra ­
sznej K o a l ic j i ,  n iem ogąe wyrs taw ić  przeciw  
niej żadnych in n y ch  sił  prócz n iew p raw n e j  
młodzieży , a jednak  n iep rzy jac ió ł  g rom i/ 
rozprasza i  w łasne ich  pańs tw a zalewa , mści 
się za niepodległość zagrożoną godnemi u- 
wielbjenia dzieły  t r y u m f y  swoje u w ień cza ,  i 
na polu zw yeięz tw  z um iarkow aniem  zdumio­
nej E urop ie  w arunk i pokoju przepisuje .  T y ­
le n iepoję tych  czynów przedsiewziąść z doi-



n ym był ty lko Gienjusz wolności, dokonać, 
r £Ce które zburzyły Bastylją.**

,, AchJ czemuż Rzeczpospolita jeszcze 
prawie w kolebce i  już świat b l a s k i e m  d z i e ł  j 
Wojskowych zadziwiająca, tego się d o c z e k a ć  

m usiała, że źle myślący, najnikczemniejsze­
mu podżegani namiętnościami, niewolnicy za­
zdrości, chciwości i  zem sty , własne jej ło­
no  szarpali.**

,, Przyjaciele Rzeczypospolitej! Jeżeli 
chcecie sprowadzić na kraj dni pogodne i 
czyste spokojnej wolności, odrzucajcie od 
Was tych  pod łych , tych  k rw i chciwych to­
w arzystw a wyrodków, k tórzy  jak Robespier- 
re  i Baboeuf k ra j  nasz w odmęcie nieszczęść 
dla własnych zysków pogrążyć pragnęli.**

W  drugiej mowie rzekł:
, ,P ięć  la t  dopiero od tej sławnej Epoki 

minęło, a nawet wielkich w y p ad k ó w , tak  
*Jam ją daleko odsunął, jak gdyby już prze­
szły  w ieki.**

• Przez ten kró tk i  przeciąg czasu jaki 
Natłok dzieł pamiętnych i tryum fów , ale ra­
zem i scen okropnych! Jakaż przemiana i 
połączenie najwspaniałomyślniejszych dzieł 
* n»jnikasemniejsz-emi. Ileż od tego dnia stra­
ciliśmy przesądów, ale razem i mężów pełnych 
najwyższej zdolności. Jakież sprzeczne po- 
*ęgi kojarzyły się z sobą aby młodą wolność 
Umordować , ale też za to ileż to nawałnic ro- 
zbiło się o stałą i świętą wolę narodu ! Jak ha­
niebne wynajdowano środki dla zniszczenia 
Rzeczypospolitej, ale młody ten olbrzym je­
l c z e  w kolebce zdusił węże jadow ite , com u.

1 2 9 .

zgubą zagrażały .<t

T k  mówi prawdziwy przyjaciel wolno­
ści 1 o,cz7 zn/ ;  zachowywa jednaka szlache­
tność uczuć s ław iąc , k a r c ą c ,  napominając; 
nieustraszony różnym stronnictwom błędy 
wyrzuca żądając ka ry  za przewinienia. Ale 
ani razu nie wspomniał o  własnych zasługach 
dla wolno ci i ojczyzny. S k rom ny , nie ta ­
kim okazał się jak Cycero gdy zdawał W Sena­
cie sprawę że ojczyznę od spisku Katyliny za 
bezpieczył.Cycerochciwy sławy, dum ny,pró- 
zny, zdawał się być szczęśliwym ztego ż e  on 
ojczyznę ocalił, niż z tego że ojczyzna Ocaloną 
została. Przeciwnie Karnot zawsze na O jczy ­
znę tylko wzrok ma obrócony, Republikanin 
ostry  zawsze tego samego uczy, że  b e z  cno­
ty w narodzie, wolność ty lko rodzi zbrodnie.

Jednakże bezinteresowność , czystość z*, 
jm ia ró w , i nieskazitelność sławy są z a w s z e ć  

nienawiści, u zdrajców , niewiernych i chci­
wych panowania. Im bardziej Karnot stawał 
się gorliwym  o zachowanie praw i rzeczywi- 

J stej wolności, tym  więcej nieprzyjaciół swo- 
I ieh oburzał na siebie. T ak i  człowiek niebyt 

potrzebnym  do ich widoków; poprzysięgli 
więc jego upadek. Kilka razy chcieli go za­
mordować potajemnie , ale gdy im się zamia­
ry  ich niepowiodły , postanowili zgubić o-o 
jawnie. Aby opinją publiczną przygotować 
wzięli na swój żołd różne dzienniki; w je­
dnych przezywali go niegodnie Rojalistą , vv 
drugich oskarżali go o brak patryotyzm u 
Karnot na te wszystkie obelgi „ ic « ie< * W  
Wiedai. Ca to Cenzor w podobnym razie czy
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fił °  pow tarzał:  ,, Jestem zn ienaw idzony  , bo 
00 dzień p raw ie  w nocy  w s ta je ,  i zajmuje się 
Sumiennie sp ra w am i R zec zy p o sp o l i te j  zanied­
bując n aw e t  w łasne . Będę jednak  zawsze czy­
n ił  moją powinność i wolę raczej sam sobie 
szkodzić niż ojczyźnie/* ' K a rn o t  może n ie­
mo wił tego , ale tak  działa! jak m ów ił K a to ,  
i  sam sobie zaszkodził.

Podówczas niczego z lak iem  iipragnie- 
n iem  nie żądał K a rn o t  jak żeby padł na  n ie­
go los m ający  podług p raw a  w y łączy ć  je d n e ­
go z D y r e k to r ó w , i naznaczyć nowego. Na­
stępująca p ieśń  k tó rą  w te d y  nap isa ł  podoba­
ł a  się powszechnie:

P O W R Ó T  DO CIIATKT.

iW itą j  s tara  m oja  c h a to ,
Moje spokojne schronienie^,

T y  coś jes t  ty lk o  bogatą

W  dawnego szczęścia wspom nienie.

K ie  widać na tobie z ło ta ,
Ale Gościnność p ra w d z iw a ,

S zcz e ro ść , Ufność i P ro s to ta
Pod twoją s trzechą  przebyw a.

O m ija j  tę  cha tkę r i iską ,
T y !  co masz żądze zu c h w a łe ,

D um o! tu  nie tw e  siedlisko.
Dla ciebie zam ki w spania łe .

*Ja tob ie  w stępu  n ie d a je ,
P rz y ja ź ń  i M ierność m n ie  s t rz e g ą ,

A s ta re  przodków  zwyczaje
W niosły  się do dom u mego.

T u  pokój do d u szy  wraca ,
'1 u ta j  obok p rzy jac ie la ,

Skraca  chw ile  m iła p r a c a ,
I dn i życ ia  rozw esela .

P ro s to to  uczuć n ie w in n y c h /
T y  m iescisz  szczęście w czło wieku* 

Czystą rozkosz lat dziec innych
P o w ró ć  m i w d o jrza ły m  w iek a .

Istn ia ła  podówczas w obu prawodawczych. 
Radach bardzo czynna p ar tja  Rojalis towska . 
k tó ry c h  zasadą było  iż naród chce Króla  
Zwłaszcza na P ic h eg ru  padało m ocne podej­
rzenie  że sp rzy ja  R urbonom  i że n aw e t  z nie­
mi jest w porozumieniu. To podejrzenie ty ra  
n iebezpiecznie jszem  by ło  dla R ep u b l ik an ó w , 
że P ich eg ru  po oddaleniu  się z a rm j i ,  ob ra­
n y m  został P rezesem  R ady P ięc iuse t .  Pó­
źniejsze poszuk iw an ia ,  a m ianow icie  formal­
ne zaskarżenie jak ie  Moreau w niósł p rzec iw  
P ic h e g ru ,  tem u podejrzen iu  zupełne j p ra w d y  
cechę nadało. Cieszyli się z tego zdarzenia 
T ry u m w iro w łe  w D y re k to r ia c ie , i k o rz y s ta ­
li z nadchodzącej bu rzy  dla ściągniema p io ru­
nu nie na sp iskow ych  R o ja ł is tćw , ale na ty c h  
czcigodnych mężów co im  stali  na przeszko­
dzie.

Początk iem  rew olucji  d. 18 F ru c ty d o ra  
fd. 4 W rześnia 1797) było zapytanie: , , S k a rb  
nasz jestże w porządku ? u  To zapy tan ie  w  
Rzeczach pospolitych u czy n io n e ,  jes t  najnie- 
bezpiecznieszym ale razem i najdzie ln iejszym  
środkiem  do obalenia panującego s tro n n ic tw a ,  
bo jes t  dla in n y ch  s tro n n ic tw  ra z e m  bron ią



i  p łaszczykiem.  P o k ó j  by l  w tedy  najgoręt - 
szem życzeniem w szys tki ch  p r a w y c h  p rz y ja ­
ciół  o jczyzny  ; ale bez ska rbu  niemaz wojsk ,  • 
bez wojsk pokoju dla ocalonej F ran c j i  będą­
cej już przedmiotem zazdrości  mo-narchicznej 
E u r o p y .  K a rn o t  i Bar telany jak  wyżej  mó­
wi ł em  żądali pokoju na um ia rk ow anych  wa­
r u n k a c h  opartego", aby p rzy w ró c ić  szczęście 
w  kra ju  i porządek w skarbie .  Ale temu mo­
cno opiera l i  się t r ze j  inn i  D y r e k t o r o w i e ,  i 
B o n a p a r t e ,  bo pokój p ie rw szy  zamykał  d ro ­
gę  z y s k ó w ,  drugiemu chw ał y .  Gdy jednak 
po wszechne byio  domaganie się p o k o j u ,  gdy 
n a w e t  ci go żądal i , k tó rzy  dawniej  mówil i ,  
in  nięztwo wojska jes t funduszem skarbu  pu ­
bl i cznego k gdy pokazał  się jawnie znaczny 
b r a k  w S k a rb i e ,  gdy Rada pięc iuset  dowodząc 
iż  temu bynajm niej  nie jest  w i n n ą ,  w yzna­
cz yła  Kom miss ją do roztrzain/iema k to  wi­
n i en  b ra k u  w s k a r b i e ,  gdy ta Kommiss  ja mia­
ła już w ręku d o w o d y ,  T r y u m w i r o w ie  D y ­
r e k to r i a t u  Keve i l l e re , Reubel i Barras ,  po­
s tanow il i  użyć  pr zemocy ,  a rozpuści wszy po­
głoskę  o spisku Rojal is lów i śc i ągnąwszy w 
nieby Łuości jen era ł a  1 lochę wojsko , w szy ­
s tk i c h  swoich nieprzyjaciół  kazali  pojmać i 
w y g n a ć  z k ra ju  do G u y a n y  , gdzie wszyscy  
pr aw ie  morowego pow ie t rz a  tam g r a s u j ą c e ­
go padli ofiarą.  P o m ię d z y  skazanemi na w y ­
gnanie by loóa  R ep re zen tan tów  narodu i dwóch 
D y r e k t o r ó w  K a rn o t  i Bartdelemy.  W s z y ­
s tk ich  w massie n a w e t  bez żadnych formal­
n y c h  wiadomości  osądzono p rzy p is aw szy  im 
r azem  winę:

1. Iż Rzecz pospol i tę  przez  wycieńcze­
nie S k a rb u  zgubić- ch c ie l i :

2. Iż się sprzysięgl i  na  przywrócenie  
t ro n u  K ró le w sk ieg o ,

3 .. Iż byl i  przec iw ni  zawarciu  pokoju .

Im za te m  większą w ludu wiar ę  znajdo- 
. dowat t e n  Lub ów za rzu t  p rzec iw  w y g n a ń ­

com u c z y n i o n y , t y m  bardziej  by t  w publi ­
cznych  i od T r y  um wiró w p ł a t n y c h  pismach 
w y k ł a d a n y .

Z całego życia Karnota  przekon ać  się 
można iż t y lk o  przez  najbezpieczniejsze zu­
chwals two  t e  za rzuty  do Karnota  można b y ­
ło przys to sowa ć;  bo co do pierwszego wia­
domo dobrze iż Karnot  byna jmniej  się do in­
teresów sk a r b o w y ch  n iem ięsza ł , a ubóstwo 
w jakiem t e r a z  zostaje p r z e k o n y w a ,  iż ni­
gdy kosztem narodu 7bogacić się ri iech' iat .  
Co do drugiego że b y ł  Rojal is tą , to  z całego 
wywodu sp rawy  przec iw  Jenera łowi  Piche- 
o- u fa łszem się wy kazu je ,  bo Piohegra wszę­
dzie i  zawsze  był  Ka rno ta  n ieprzyjacie lem.  
Co się nakoniec  tycze  t rzeciego z a r z u t u  , że 
byt p rz e c iw n y m  zawarciu  p ’koju ,  to później ­
sze okoliczności ohjaśn ł y  że K a r n o t  i Bar- 
the lem y  prawie  jedynie dla tego weszl i  na 
lisię depor tacyjną  że chciel i  pokoju  w b r e w  
woli T ry u in w i ró w   ̂ k t ó r z y  wojnę za s t an  na­
tu ra ln y  Rzeczy-pospul i te j  p o c z y u  ą c ,  uwa­
żali go za jedyną tarczę zdolną odwrócić  
cios im grożący.  Wiadomo wreści e  że Kar­
not najdzielniej  się przyłoży ł  do z aw arc ia  
t r ak ta tu  z Sardy nją  i jNeupolem, że później



Dyrektorowie otrzymawszy 0d ciała prawo- 
da w czego zadane pieniądze na zawarcie po­
k o ju , natychmiast zerwali wszelkie układy 
jeszcze za bytności Karnota z Anglją roz­
poczęte.

O grozącem mu niebezpieczeństwie Kar­
ne t  od dawna przez Ministra Policji Cochon 
był przestrzegany. Barras stał wówczas na 
czele Policji krajowej i cały wydział szpie­
gów czyli tak nazwanej Policji ta jnej miał 
pod sobą , i przez nich najbardziej przyspie­
szył Karnota upadek.

W. 17. Fructidora (d: 5 Września) otrzy­
mał Karnot podczas wieczerzy piśmienne u- 
wiadoinienie że o północy z dział dadzą o- 
gnia i dom jego okrążą, że aby ucieczce je­
go zapobiec Barras w koło domu zbójców 
porozstawiał. Karnot z zimną krwią: prze­
czytał l i s t , wieczerzał spokojnie i o zwykłej 
jeszcze godzinie poszedł na prace do Dyre­
k tor jatu. —

O godzinie 11 w nocy powtórnie go 
przestrzeżono; zbójcy okrążyli dom jego; o 
pierwszej zrana przyszedł Adjutant Barrasa 
dla przekonania się czy Karnot jest w domu. 
Już się kładł spać , z niezmienną spokojno- 
ścią tak właściwą mu w dniach niebezpie­
czeństwa. Niespódziewat się ażeby przeciw 
jednemu wystawiano tłumy uzbrojonych; 

wszelki przypadek rozumiał iż s traż przy­

dana jako Dyrektorowi dostateczną mu bedzie 
do obrony.

Prawdziwy, mężny i cnotiiwy człowiek 
równie nie umie knuć jak i unikać zasadzek. 
Zbliżała się warta przeciw Karnotowi wysła­
na, Adjutant jego niiat jednak czas i przyto­
mność zatrudnić ją na chwilę, a tym czasem 
Karnot przńz tajne drzwi umknąć zdołał; 
zaledwie je zatrzasnął za sobą usłyszał odgłos 
dział , hasło rewolucji.

Odtąd ukrywał się w Paryżu; przez sie­
demnaście dni pod imieniem Jakóba, noco­
wał co dzień w innym domu, a troskliwość 
przyjaciół jego tak była stąranna, iż potra- 
lił ujsc baczności Policji. Do ukrycia się 
posłużyła mu szczęśliwa sposobność. Rozpu­
szczono pogłoskę iź w dniu 17 Fructidora 
Karnot z o s t a ł  z a m o r d o w a n y  , do c z e g o  dał 
powód pewien człowiek bardzo podobny do 
Karnota którego zwłoki w owym okropnym 
dniu znaleziono w ogrodach Pałacu Luxen- 
burskiego. Tt» wieść tyle znalazła wiary w 
P a ry ż u ,  że nawet jedna z najznakomitszych 
Aktorek Paryskich przechodząc się po o- 
grodzie rzekła do swojej przyjaciółki, wska­
zując jej świeżo pokopaną ziemię : „  Tu leżą 
zwłoki Karnota. u

( Dalszy ciąg nastąpi. )


